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Dabrowa Górnicza. Sobota 13 tycznia 1917 r. 


Rok Hl. 


14 groszy. 
Cena 16 Balerzy. , 
14 fenigów 
Prenumerata miesięczna: 
3 kor. 2 marki 80 ienigów 
lub ! rubla 40 k. Z prze- 
syłką pocztową 3 kor. 50 h 
3 marki 30 fen. lub 1 rub 
65 kop. 

Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu 


Ogłoszenia reklamowe po 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubach iza- 
bawach po 50h. od wiersza 


(dawniej Szosowa). 


Lisów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 
Redakcya nie wraca. 


POLSKA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


Nadesłane po 1 kor., t mar 

(50 k.) za wiersz petitowy 

Załączniki podług osohne 
umowy.: 


Zawiadomienia o ślubach,. 
zabawach, przedstawie- 
uiach i koncertac hsg płatne 


„GAZETA POLSKA“ jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikacn, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby- 
cia „GAZETA POLSKA“. Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lanbiinie, P utr- 
kowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miecha vie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla jana 
Sobieskiego NR 9 (dawniej Szosowa). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 11 Stycznia. 


Znakomite postępy 
w Rumunii. 


Półpięta miliarda nowej pożyczki 
austryackiej. 


Układ londyński żywotniejszy 
niż kiedykolwiek. 


Kłopot z ultimatum do Grecyi 
nieskończony. 


Odpowiedź ententy na notę Wilsona. 


i BERNO 11 stycznia. „Matin“ podaje, że ułożony na konferencyi w Rzy- 
mie przez Brianda tekst odpowiedzi do Wilsona, przyjęty całkowicie przez 
aliantów, wyłuszczy jasno początek wojny i cele ententy. 


Nasi nieprzyjaciele—pisze „Matin* — muszą odczuć odpowiedź jako po- 
rażkę. Układ londyński jest żywotniejszy niż kiedykolwiek. 


Półpięta miliarda pożyczki austryackiej. 


WIEDEN 11 stycznia. Urząd pocztowej Kasy oszczędności donosi: 


Wpisy na piątą pożyczkę wojenną zostały dzisiaj zamknięte i podają 
według pierwszego obliczenia sumę 4,412,800,000 koron. Ostateczna 
cyira będzie mogła być podana dopiero później, ponieważ nie wszystkie” wpisy 
zostały przedłożone w zupełności, a ponadto na wielu miejscach wpisów  opra- 
cowanie obszernego materyału nie zostało jeszcze ukończone. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 11 stycznia. Urzędowo donoszą: 


= NA WSCHODZIE. W obrębie grupy armii jen. marsz. Mackensena bez 
py. 


Na południowem skrzydle wojsk, dowodzonych przez jen. pułk, arcyks. 
Józefa, trwa dalej wałka górska. W dolinie Susity i Casina atak nasz ponieśliś- 
my paprzód. Na północ od gościńca Otoz austro-węgierskie i niemieckie bata- 
liony wzięły szturmem kilka pozycyi rosyjskich. Na wielu punktach nieprzyja- 
ciel wysilał się daremnie, ażeby odhić utracony teren. Nasza zdobycz wczoraj- 
sza na tym terenie wynosi 800 jeńców i 6 karabinów maszyno= 
wych. 


Nad Bystrzycą Sołotwińską warty nasze polowe odparły rosyjskie od- 
działy lotne. 


NA FRONCIE WŁOSKIM I FOŁUDNIOWO-WSCHODNIM położenie 


niezmienione, 
Von Höfer. 


Wspólna rada ministrów austro-węgierskich. 


WIEDEN 11 stycznia. Pod przewodnictwem ministra spraw zagr. kr. 
Czernina odbyła się dzisiaj wspólna rada ministrów w sprawie związanych z 
wojną okoliczności gospodarczych. Trwała ona od godz. 10 przed poł, (z przer- 
wą obiadowa) do godz. 6 i pół. wieczorem i wzięli w niej udział obaj premie- 
rowie, wspólni ministrowie, obaj ministrowie skarbu, węg. min. rolnictwa, sze- 
fowie obu urzędów żywnościowych, zastępca naczelnej komendy armii, wojenny 
jenerał-gubernator lubelski. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 10 stycznia, wieczorem. Urzędowo donoszą: 


Na froncie zachodnim silniejszy ogień na północ od Ancre. W Rumu- 


nii położenie w ogólności niezmienione. 

BERLIN 11 stycznia. Urzędowo donoszą: 

NA ZACHODZIE. Na północ od Ypern atak nieprzyjacielski wśród 
ciężkich dla nieprzyjaciela strat odparty. Także na południe od Ypern wypady 
silniejszych patroli nieprzyjacielskich były bezskuteczne. 


Pod Beaumont powiodło się nieprzyjacielowi obsadzić wystający kawa- 
lek rowu w naszej pozycyi. 


Dwa angielskie balony ga uwięzi zestrzelone. 


NA WSCHODZIE. Między Rygą a Smorgoniami odrzuciliśmy bez resz- 
ty kilka ataków 1osyjskich i wypady silniejszych oddziałów. 


Między dolną Uz a doliną Susity wydarłiśmy nie- 
przyjacielowi kilka punktów oparcia. 


Na północ od gościńca Oitoz wzięliśmy szturmem 
silnie ufortyfikowaną i wytrwale bronioną pozycyę gór- 
ską. 

Pod Marasti i Racoasa zyskaliśmy linię i utrzy-= 
maliśmy ją przeciw atakowi nieprzyjacielskiemu. 


Przy grupie wojsk Mackensena beż zdarzeń. 


Von Ludendorff. 


O ulfimatum do Grecyi. 


LUGANO 11 stycznia. Ultimatum czwóraliansu do Grecyi upływa dzi- 
siaj wieczorem, jak donosi „Corriere della Sera* z Aten. 


Ultimatum zawiera przyrzeczenie, że żadne wojska rewolucyjne nie be- 
dą sprowadzane od strony morza, oraz wyznacza termin I5-dniowy d 
statecznego wykonania wszystkich żądań, postawionych w nocie z 31 p u-.. 
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W pałacu królewskim odbyła się rada koronna, 
udział prawie wszyscy dawniejsi premierowie. 


w której wzięli 
Według wiadomości „Corriere 


della Sera“ i „Secolo* przewidywane jest przyjęcie ultimatum, 


ATENY 11 stycznia. 


(B. Reutera). 


W ostatniem ultimatum do Grecyi 


mocarstwa ententy złożyły też zapewnienie, że ruch Wenizelowców ogra- 
miczy się na miejscowości, które są obecnie obsadzone. 


BERNO 11 stycznia. „Matin* donosi na temat ultimatum do Grecyi: 


Stanowisko króla Konstantyna zadecyduje o ewentualnych środkach, ja- 


kie bezzwłocznie zostaną zarządzone, a ztóre zostały postanowione w zupełnej 


zgodzie z Naczelną Komendą. 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 11 stycznia. Sztab jeneralny donosi pod 10 stycznia: 


Front macedoński: Na rowninie Seres patrole nasze na wielu miejscach 


wtargnęły w pozycyę nieprzyjacielską i po pomyślnem przedsięwzięciu przy- 


wiodły jeńców i zabrały 1 karabin maszynowy. 


W okolicy Drama zmusiliśmy latawiec nieprzyjacielski do 


wylądowania i 
bów. 


zabraliśmy do niewoli jego załogę, złożoną z dwóch Ser- 


Front rumuński: Nie zdarzyło się nic ważniejszego. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 
stycznia 


Na prawem skrzydle frontu kaukaskiego oddziały nasze 


11 stycznia. 


Kwatera główna donosi pod 10 


wywiadowcze 


wykonały pomyślną wycieczkę na pozycye nieprzyjacielskie. 


W Hedżas odrzuciliśmy powstańców i zadaliśmy im poważne straty. 


Na innych frontach nic ważniejszego. 


Smierć Bleichroedera. 


BERLIN 11 stycznia. Szef senior domu von Bleichroeder umarł tutaj. 


Komitet Obrony 
Narodowej w Ameryce 


o 6. K. N. 


Komitet Obrony Narodowej w Ame- 
ryce wystosował do p. Aleksandra 
Dębskiego w Warszawie następujące 
pismo: 


Szanowny Towarzyszu | 

Z wielką przykrością musieliśmy 
wysłuchać w Komisyi Poufnej sprawo- 
zdania z kraju. Stanowisku nasze, jako 
socyalistów, wśród obywateli innych po- 
glądów społecznych mogło być utrzy- 
mane na należytej wysokości tylko wte- 
dy, gdy nasza lojalność nie mogła być 
zakwestyonowaną. 

Tymczasem otrzymaliśmy wiado- 
mości, że N. K. N. zachował Się z re- 
zerwą względem C. K. N., gdyż wie- 
dział, że za nasze pieniądze 
prowadzona jest robota C. 
K. N-u, zwalczającego N. K. N: Musimy 
być zobowiązani taktowi Jaworskiego, że 
przeciw K. N. nie wystąpił, gdyż 
kwestył niema, żeśmy zupełnie niesłusz- 
nie tutaj, a słusznie z pozorów na za- 
rzat dwulicowości zasłużyli. Dopiero te- 
raz dowiedzieliśmy sie o fatalnym 
błędzie ze strony C. K. N., któ- 
ry w trzy tygodnie po wzięciu Warsza- 
wy rozpoczął antywerbunkową robotę 
Winniście byli dać znać o tem. Wzięl.- 
byśmy tyli wówczas na Komisyi Pouf 
nej sprawę tę pod rozwagę i otwarcie 
stanęli z C. K. N. lub przeciw niemu. 
Tymczasem wysyłaliśmy Wam na Wa- 
sze żądanie do Warszawy pieniądze, o- 
bracane na zwalczanie N.K.N., a jedno- 
cześnie na wiecach, w rezolucyach i t.d. 
wzywaliśmy do bezwzględnego posłu- 
szeństwa dla NK.N., i piętoowaliśmy tych 
co N.K.N. zwalczali. 

Przyznacie, że wyglądało to na o- 


błudę aiskiego gatunku. Dymisya Pil- 
sudskiego i hasło antylegionowe były 
błędem niesłychanym. Gdyby nie pro- 
klarmacya niemiecka, mielibyśmy takie 
rozbicie społeczeństwa, taki chaos, ja- 
kiego nawet za najgorszych czasów szla- 
chetczyzpy nie znano. Niemcy mogli nas 
zgubić, gdyby nas losowi pozostawili, 
gdyby zamiast odezwy 2 5-go listopa- 
da pozwolili polskiemu bezhołowiu i 
prowincyonalnym politykom sprawę do- 
bijać. 

Największy mamy żal do naszych 
towarzyszy, którzy przez jakieś zaśle 
pienie, przez jakąś dyplomacyę 
dla dyplomacyi a bez dyplo- 
matów zniszczyli „prestige socyali- 
stów w oczach masy, a ku radości bur- 
żujów odsunęli w dal całą naszą dwu- 
dziestokilkuletnią niepodległościową pra- 
cę, a na pierwszy plan wysunęli błędy 
niezrozumiałe dla nas, Przedewszyst- 
kiem obawiamy się, że Ziuk nie będzie 
miał już tego znaczenia, co przedtem. 

Musieliśmy z całą przykrością wy- 
słuchać bardzo oględnych co do wyra- 
żeń, ale poważnych co do treści zarzu- 
tów względem Was, żeście przez cały 
czas nie przesłali nam żadnego sprawo 
zdania, żadnego oświetlenia rzeczy- 
wistych stosunków kraju, 
żeście nie informowali nas, na co pie- 
niądze idą. Udało się nam złe wrażenie 
osłabić, zwalając winę na pocztę i na 
Anglię. Musimy jednak przyznać szcze 
ize, że cała afera CKN, Sokolnickiego 
polityka impresyonistyczno-turystyczna i 
szlachetne, ale nie obliczone na zimao 
podanie się do dymisyi Ziuka były dla 
nas ciosem wielkim. Niema ludzi w kra- 
ju w wielkie dni. 

Z bratnim pozdrowieniem: 

(Podpisy): B. Kuśakowski. 
J. Borkowski. 

List powyższy nie nosi daty; przy 
przypuszczać należy, że był pisany 20 
może 21-go listopada 1916. Opuścił New 
York dnia 23-go listopada. Red. 


Oryentacya 
Mickiewicza. 


Doszły mnie wieści, że niektórzy 
domorośli politycy mają wątpliwości co 
do tego, jakiej byłby dziś Mickiewicz 
oryentacyi; inni zaś wprost szerzą swój 
domysł, że byłby z pewnością oryen- 
tacyi  „szerokotorowej*! Świadczy to 
tylko, jak mało znane są ogółowi nasze- 
munajgłębsze, najistotniejsze przekonania 
polityczne Mickiewicza. 

Dla usunięcia fałszywych domy- 
słów przytaczam poniżej kilka urywków 
z artykułów Mickiewicza, drukowanych 
w Pielgrzymie, czasopiśmie emi- 
gracyjnem, wydawanem w Paryżu. Wy 
jatki tu podane są z maja i czerwca 
1883 roku, a więc z tego czasu kiedy 
powstawały najpiękniejsze księgi Pa na 
Tadeusza. 

Może te uwagi polityczne Poety, 
pisane w najlepszym okresie jego twór- 
czości, trafią do przekonania tych wszyst 
kich, którzy mogą jeszcze dzisiaj po- 
wątpiewać o kierunku duchowym auto- 
ra Trzeciejczęści Dziadówi 
Reduty Ordona. 

JózefKallenbach. 
Kraków, 30 grudnia 1916. 
I. 

W przedsięwzięciach śmiałych, wy- 
mierzonych przeciw  nieprzyjaciołom, 
można przy braku talentów, z całą do- 
brą chęcią przegrać, zginąć; ale czło- 
wiek pełen poświęcenia może pomylić 
się tylko względem siebie, może siebie 
zgubić: względem Ojczyzny jest on nieo- 
myłlny | 

Dolewa on na szalę przeznaczenia 
krew, której jeszcze braknie, aby ją 
przeważyć. 

Słyszymy często: „już dosyć dla 
Polski krwi przelaao”, O, gdyby tak by 
ło! Ale zapominamy, że dziadowie nasi 
oddali bez wylania kropli krwi: Białoruś, 
bez wylania kropli krwi: Galicyę całą i 
tyle Wielkopolski !! Chcieli spokojnie 
w domach umrzeć, nie przewidując, że 
wnuków skazują na śmierć, na wygna- 
aie. Przypomnijmy, że kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludzi zbrojnych wyniosło krew z 
kraju przed nieprzyjacielem, że ta krew 
była poślubiona Ojczyźaie: czy kto 
myśli,że ją można ukraść? 

Im dłużej zwlecze się wypłata, z 
tem większą likwą oddać 
przyjdzie. — Niech więc, komu nie 
udało się być bohaterem, przy naj- 
mniej umie ocenić poświę- 
cenia drugich. 

(Pielgrzym, z d. 19 maja 1833 r.) 

II. 

Kiedy Konfederaci DBarscy broń 
podnieśli, znaczna część narodu podzie 
lała ich uczucia; ale rozsądek i polityka 
tak się rozszerzyły między szlachtą, że 
zamiast wsiadania na koń, 
zaczęto rozważać, czy sposobna była 
pora, oczekiwać odpowiedzi z Wiedo!a, 
posiłków z Francyi etc... 

Kiedy va Sejmie czteroletnim Kor- 
sak w każdą materyę wtrącał dwa sło- 
wa: skarb i wojsko! wojskoji 
skarb! zaklinając teoretyków, aby 
zamiast tylomiesięczaego rozprawiania o 
prawach kardynalnych, zaczęli od popar- 
cia tych praw czynem, wojną! ludzie 
rozsądni za to, że Korsak często parla 
meotarskich form nie przestrzegał, na- 
zwali go głupim; stronnicy Moskwy sza 
lonym. 


Kiedy w czasie tworzenia się Le- 
gionów, młodzież polska, opuszczając 
krewnych, wyrzekając się dóbr, przekra- 
dała się pod chorągiew Dąbrowskiego ! 
Koiaziewicza, krzyczano na tych zbie- 
gów, obwołapo ich za szaleńców... 

W czasach, kiedy umysły, chore na 
sofisteryę, pozwalają sobie o wszyst- 
kiem rozprawiać na prawo i lewo, ro- 
zum rodu ludzkiego, wygnany z ksą- 
żek i rozmów, chowa się w ostatnim szań 
cu, w sercach ludziczu jących. God 
na uwagi, że jeden z naszych jenerałów 
zasłużonych, pierwszy śŚmiał na czele 
pamiętników swoich napisać te słowa: 
„Czułem,żeopowinnościnie wol- 
norozumkować. 

(Pielgrzym, z d. 27 maja 1833 r.) 


III. 

„.Duch narodu polskiego wróży 
nam, że żaden gatunek PizyStracki an: 
Kromwelski nie przyjmie się na ziem 
naszej. Jest w narodzie polskim wiel 
kie, głębokie, powszechne uczucie szla- 
chetności, poczciwości i szczerości. 
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N:gdy intrygantifałszerz 
w Polsce popularności nie uzyska. Jed- 
no imię popularne w Europie, szanowa- 
ne powszechnie, opozycyi nie znalazło: 
imię Washingtona. 

Sam Napoleon 
że gdyby w jego 


powtarzał 
mocy było, 


nieraz, 
radby 


|zostać Washingtonem. U nas tak wiel- 


kiem było i jest imię Kościuszki. Zda- 
je się, że pierwszym warunkiem przysz- 
łego wielkiego człowieka musi być ta 
szlachetność charakteru, ta serdeczność, 
ta dobroduszność, która Kościuszce i 
Washingtonowi zjednała miłość spół- 
czesaych i szacunek potomnych. Na 
tym tylko gruncie zasadzone wielkie ta- 
lenta militarne i polityczne dojrzeć mo- 
gą w terażoiejszym stanie atmosfery 
narodowej. 

(Pielgrzym. z d. 22 czerwca 1833 r.) 


E 
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DO RAD i ZARZĄDÓW 
ROLNICZYCH STOWARZYSZEŃ 
POŻYCZKOWYĆH. 


Z Central. Tow. Rolniczego w Kró- 
lestwie Polskiem (Warszawa, ul. Koper- 
nika Nr. 80) otrzymujemy następujące: 
pismo: 

Otrzymaliśmy obecnie zatwierdze- 
nie statutu Związku, który połączy 
wszystkie rolnicze stowarzyszenia po- 
życzkowe. 

Ze względów formalnych będą to 
dwie organizacye, napozór oddzielne, w 
rzeczywistości jednak stanowiące jedną 
całość. 

Jedna, to „Związek Rewizyjny pol- 
skich stowarzyszeń rolniczych*. 

Druga, to „Kasa Centralna rolni- 
czych stowarzyszeń pożyczkowych*, 

Zadania Związku Rewizyjaego dzie- 
lą się na dwie części. 

Pierwsza część, to współdziałanie 
i pomoc przy zakładaniu nowych sto- 
warzyszeń, zarówno pożyczkowych jak 
i innych rolniczych, oraz opracowywa- 
nie i początkowanie nowych rodzał 
stowarzyszeń. 

Druga część, to wszechstronna o- 
pieka nad istniejącemi już stowarzysze- 
niami pożyczkowemi i innemi roliczemi, 
należącemi do Związku. 

Opieka ta będzie okazywana przez: 

a) udzielanie przez inspektorów 
Związku rad i wskazówek w prowadze- 
niu gospodarki i rachunkowości na miej- 
scu w stowarzyszeniach; a także przez 
udzielanie tej samej pomocy listownie 
lub ustnie w Związku; 

b) opracowywanie i wydawanie 
książek i druków dla stowarzyszeń, (jed- 
aem z najpilniejszych zadań jest wydrue 
kowanie książek w języku polskim); 

c) opracowywanie i przeprowa” 


dzanie niezbędnych zmian w  statutach 
stowarzyszeń; 
d) obronę interesów i praw sto- 


warzyszeń wobec władz rządowych; 

e) utrzymanie łączności pomiędzy 
stowarzyszeniami i ułatwianie wymiany 
myśli poglądów za pomocą urządzania 
zebrań okręgowych i wydawania pisma 
(pismem takim będzie na razie „Prze= 
wodnik Kółek i Spółek roiniczych*); 

Kasa Centralna zajmie się uregu- 
łowaniem obiegu gotówki wśród rolni- 
czych stowarzyszeń pożyczkowych, 

Qa jednych więc będzie przyjmo- 
wała zbywający nadmiar gotowizny, a 
do drugich potrzebujących, będzie tę 
gotówkę przelewała. 

Z usług Kasy Centralnej będą mo- 
gły korzystać tylko stowarzyszenia, na- 
leżące do Związku Rewizyjnego, gdyż 
Kasa, udzielając kredytu, musi wiedzieć, 
jak jest prowadzona gospodarka w sto- 
warzyszeniu. 

Stowarzyszenia, należące do Związ- 
ku Rewizyjnego, mimo to nie będą mu- 
siały koniecznie należeć i do Kasy Cen- 
tralnej. 

Za korzystanie z pomocy i opieki 
Związku Stowarzyszenia będą obowią- 
zane opłacać do Związku s! ładkę rocz- 
aą. Wrsokość składek rocznych ustana- 
wiana będzie na ogólnych zebraniach 
Związku przez delegatów stowarzyszeń. 

Należenie do Związku Rewizyjnego 
hędzie powodowało pewne obowiązki 
moralne, to jest stosowanie się do wska- 
zówek i rad Związku. Cel tego obo- 
wiązku jest zdaje się łatwa zrozumiały. 

Przystąpienie do Związku Rewi- 
zyjnego nie może być postanowione 
przez Ogólne Zebranie, ale tylko przez 
Radę i Zarząd stowarzyszenia, gdyż nie 
pociąga za sobą żadnej odpowiedzial- 
ności majątkowej oprócz opłacenia skład- 
ki rocznej, 
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Obowiązki, wypływające z należe- 
nia do Kasy Centralnej, będą następu- 
jące: 

Przystępujące stowarzyszenie po- 
winno wnieść udział w wysokości 50 
rb. od każdego tysiąca rubli posiadane- 
go w stowarzyszeniu kapitału udziało- 
wego lub wogóle kapitałów własnych. 
Udział ten jest własnością stowarzysze- 
nia i procentuje na zwykłych zasadach, 
to jest z zysków rocznych wyznaczona 
jest dla niego dywidenda przez zebra- 
nie ogólne Kasy Centralnej. 

Oprócz udziału stowarzyszenie na- 
leżące do Kasy Centralnej, będzie od 
powiadało za jej zobowiązania do wy 
sokości dziesięciokrotnego udziału, a to 
w celu dania pewności tym stowarzy- 
szeniom, które będą składały do Kasy 
nadmiar swej gotówki. 

Ze względu na wskazaną wyżej 
odpowiedzialność majątkową przystąpie- 
mie do Kasy Centralnej musi być po- 
stanowione przez ogólne zebranie sto- 
warzyszenia. 

W pierwszych chwilach zapewne 
Żarząd Kasy Centralnej będzie musiał 
robić uwzględnienia, to jest przyjmo- 
wać stowarzyszenia nie posiadające u- 
chwał ogólnych Zebrań warunkowo, do 
czasu przeprowadzenia odpowiedniej u- 
chwały, lecz musi to być traktowane ja- 
ko sposób przejściowy. 

Biuro Drobnych Stowarzyszeń 
Rolniczych Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego zrobiło co od niego zależ- 
nem było. 

Opracowało statuty i uzyskało za- 
twierdzenie, a obecnie ma zamiar urzą- 
dzić zebranie Organizacyjne Związku 
Rewizyjnego i Kasy Centralnej w poło- 
wie lutego 1917 roku. 

Teraz powinny stowarzyszenia dzia- 
łać. 

Każde rolnicze stowarzyszenie po- 
życzkowe może wysłać do Warszawy 
jednego delegata na zebranie organiza- 
cyjne tych instytucyi. 

Jeżeli przyjedzie z jednego stowa- 
rzyszenia więcej osób, to trzeba okre- 
ślić, kto z nich jest uprawnionym przez 
stowarzyszenie delegatem. 

Delegat taki powinien przywieźć 
ze sobą poświadczenie, że jest delega- 
tem. Delegata wybiera albo Zebranie 
Ogólne Stowarzyszenia albo Rada Na- 
dzorcza i Zarząd. A więc delegat powi 
nien przywieźć ze sobą upoważnienie 
na piśmie i odpis uchwały, w sprawie 
jego wyboru. Inni, przyjeżdżający na 
Zebranie Ogólne członkowie stowarzy- 
szeń, będą na tym Zebraniu w chara- 
kterze gości. 

Załączamy przy niniejszem statuty 
Związku Rewizyjnego i Kasy Central- 
nej w tym celu, ażebyście się panowie 
z treścią ich zapoznali. 

Po rozejrzeniu się w statntach, zwo- 
łajcie Ogólne Zebranie swego Stowa: 


rzyszenia w celu powzięcia odpowied:' 


niej uchwały, 

Uchwała ta powinna być spisana 
mniej więcej w sposób następujący: 

„Ogólne Zebranie postanawia, aże- 
by stowarzyszenie przystąpiło jako czło- 
nek do Związku Rewizyjnego polskich 
Stowarzyszeń rolniczych i Kasy Central- 
nej rolniczych stowarzyszeń pożyczko 
wych i upoważnia p... do wzięcia udzia- 
łu w charakterze delegata w organiza- 
cyjnem Zebraniu tych instytucyi*. 

Gdyby trudno było zebrać ogólne 
zebranie, to Rada i Zarząd mogą po- 
wziąć podobną uchwałę tymczasowo, a 
na najbliższem zebraniu przedstawić ją 
do zatwierdzenia, 

Do 25 stycznia r. 1917 trzeba po- 
dać do Biura Drobvych Stow. Rolni- 
czych C. T. R. (Kopernika 30) nazwiska 
delegatów zapomocą kart pocztowych. 

O dniu i miejscu zebrania będą o- 
głoszenia w gazetach, a do stowarzy- 
szeń, które zgłoszą swój udział w ze- 
braniu, wysłane zostaną zawiadomienia 
na kartach pocztowych. 


Oczekujemy od Stowarzyszeń po- 
życzkowych należytego zrozumienia tak 
ważnej sprawy, 

Twórzmy własnemi rękoma nową 
placówkę pracy ı mocne spoidło drob 
nych naszych stowarzyszeń, które stać 
się muszą jedną z podstaw odrodzone 
go Życia gospodarczego własnego Pań 
stwa Polskiego. 

Łączymy współdzielcze pozdrowienie 


Biuro Drobnych Stowarzyszeń Rolniczych 
CETTE: 


Dopisek: Biuro drukuje obecnie 
w języku polskim książki dla stowarzy- 


h szeń pożyczkowych, sprawozdania rocz- 


ne, zobowiązania i inne druki, które de- 


legaci będą mogli nabyć w czasie ze- 
brania, 


Nazwiska delegatów można poda- 
wać również i do biura Ekspozy- 
tury Centr. Tow. Rolniczego 
w Lublinie (ul. Ewangielicka 8). 


Czynny udział 
włościaństwa 
w polityce krajowej. 


Kwestya ta, która na Zachodzie 
dawno już została rozstrzygaiętą w sen- 
sie pomyślnym dla ogólnego rozwoju 
życia gospodarczego, na ziemiach pol- 
skich, pomimo ich wyraźnie rolniczego 
charakteru, pozostaje dotąd w fazie po- 
czątkowej. 

W Galicyi jedynie stanęła ona ba 
gruncie realnym, wynikającym z natu- 
ralnego układu sił społecznych. W Poz 
nańskiem udział włościaństwa w spra- 
wach ogólno-krajowych ogranicza się 
tylko do mniej lub więcej samodzielne- 
go kierowania lokalnych stowarzyszeń 
ekonomicznych. W Królestwie w cza- 
sach przedwojennych szersza myśl po- 
wołania ludu rolnego do czynnej roli 
w polityce krajowej, a nawet tylko do 
samoistnego tworzenia potrzebnych dla 
jego ekonomicznego rozwoju instytucyj, 
była przedmiotem namiętnych sporów, 
rekryminacyi i bezwzględnego protestu 
ze strony sfer, dotychczas przodujących. 

Jakiż materyał polityczny i społecz- 
ny przedstawia zatem włościaństwo w 
Królestwie, wobec koniecznej przemiany 
w stropnictwie, którą już wreszcie owo 
zwalczanie samej idei i prób wprowa- 
dzenia jej w życie zapowiadało? 

Za czasów długoletnich rządów ro- 
syjskich, depryznujących wszelkie dą- 
żenia do samodzielnego rozwoju, lud 
rolny wydawał się poniekąd taworyzo- 
wany. Chodziło o utrzymanie wśród 
niego prestiżu rządu, jako ciąg dalszy 
dobrodziejstwa, jakie dostało mu się z 
rąk Komitetu Urządzającego pod po 
stacią uwłaszczenia, o zjednanie go s80- 
bie i przeciwstawienie „zrewolucyonizo- 
wanej* szlachcie. Dano mu więc i pe- 
wien lokalny samorząd gminny. 


Dając jedoą ręką, odbierano drugą, 
gdyż brak szkół, represye oświatowe, 
ciemnota czyniły równocześnie ten lud 
niezdolnym do wykorzystania praw mu 
nadanych. 

Jak się to jednak stało, że pomi 
mo wszystkich usiłowań nieoświecony 
włościanin polski w Królestwie nie stał 
się sługą nędznym rządu, ani jegostron- 
nikiem? _ Nietylko nie osiągnięto celu, 
ale wywołano inne nastroje. Podobnie 
jak w dziejach innych, wybijających się 
na wolność narodów, w których lud stał 
się potężną dźwignią dążeń do niepo- 
dległości i u nas nie dał się on wyna- 
turzyć, a swoją Siłę odporną, a zarazem 
realny, o ziemię oparty patryotyzm za 
chował i naturalnym rozumem brak o- 
światy zwyciężył. A przytem, pomimo 
rabunkowej gospodarki, ogromną przy 
szłość rozwojową posiada Królestwo, a 
rolnictwo jego w szczególności. Ziemia 
nie jest jeszcze zbyt rozurobniona, jed- 
nostka gruntowa rzadko spada niżej 6 
morgów, stan ekonomiczny  włościań- 
stwa przy intensywniejszem gospoda- 
rzeniu bardzo szybko się podnosi i czy 
ni je podatnem do przyjęcia wyższej 
kultury. Podług bowiem słusznego zda 
nia Seailles'ta, dopiero pewien stopień 
zamożności sprzyja szerzeniu się oświaty. 

Ostatnie więc lat dziesięć, wobec 
możności zakładania spółek i stowarzy- 
szeń, stały się niemal przełomowemi w 
życiu samych drobnych rolników. Zna- 
lazło się pole do wykorzystania inicya- 
tywy prywatnej, tak długo tłumionej, 
do wykazania zdolności ukrytych i za- 
poznanych. Podziwu jest godne, z jaką 
łatwością organizowali włościanie w 
Królestwie kasy pożyczkowo - oszszę- 
dnościowe, uniezałeżniając te przez sie 
bie stworzone instytucye od narzuca 
nych im przez rząd kas gminnych, jak 
wśród tych analfabetów znaleźli się lu 
dzie umiejący nietylko doskonale obli- 
czać, ale i prowadzić rachunki, tak, że 
obecnie w czasie kataklizmu wojennege 
większość kas się ostała i prowadzi nor 
malnie swoją działalność, W zarządach 
kas jest już poważny materyał do kie- 
rownictwa dla ogólnej gospodarki kra 
jowej. To samo mozżnabv było powie 
dzieć o kółkach rolniczych, gdyby ich 
ideowe zadanie nie było w samym va 
rodku spaczone. Ujęło nad niemi patro- 
nat Centralne Tow. Rolaicze, oddając 
ster w ręce inteligencyi lub pseudo-in 


teligencyi prowineyonalnej, której dzia- 
łącze chłopscy zostali podporządkowa- 
ni. Ostudziło to zapał i zainteresowabie, 
wywołało opuszczanie się na kierunek 
cudzy, opóźniło naturalny postęp samo 
dzielności. 

Włościaństwo w Królestwie nie 
dało się jednak zamknąć w tych z góry 
zakreślopych szrankach. Nieliczny wpraw- 
dzie jego odłam, ale za to najtęższy 
pod względem umysłowym, zorganizo- 
wał kółka odrębne i w nich się do ży- 
cia społecznego i politycznego wy- 
rabiał. 

Kto był obecny na dawnych  zjaz- 
dach przedstawicieli kółek im. Staszica, 
tego zadziwić musiało już wtedy do- 
skonale ich wyrobienie parlamentarne. 
Na tych sejmach chłopskich rozstrząsa- 
no rzeczowo irozumnie wszystkie spra- 
wy z życiem wsi związane i pomimo 
obecności przedstawiciela władzy, który 
pilnował, aby nie wychodzono poza ra- 
my czysto ekonomiczne, nmiano znaleźć 
drogę do uwydatniania dążeń ideowych, 
przedstawianych w rolniczych wnios- 
kacb. 

Żywym dowodem dalszego wszech- 
stronnego rozwoju Staszicowców była 
gorąca walka, którą przeprowadzili w 
obronie najwyższych dóbr ludzkości: 
swobody przekonań i wolności sumie- 
nia. 

Sądziłabym nawet, że to późne wpro- 
wadzenie do życia włościańskiego wła- 
Ściwej polityki, z jej aparatem wybor- 
Czym, pełnym zakulisowych intryg, prze- 
kupstwa i t. p, wyszło na dobre /Kró- 
lestwu. W swoich dążeniach stanęli 
chłopi silnie na gruncie ekonomicznym, 
objawy zaś innych dążeń wybuchnęły 
niemal żywiołowo w czasie wojny, wy- 
kazując raz jeszcze, że lud polski jest 
niesłychanie cenną siłą narodową. 

ywszy ruch oświatowo-patryotycz- 
ny objawił się najprzód wśród młodzie- 
ży, której ideowym? pionierami są wy- 
chowańcy szkół gospodarczych. Roz- 
chwytywano broszurki niepodległościowe, 
obok rozdawanych starym zwyczajem 
przez zarządy kółek podręczników rol- 
niczych. Zaczęto zakładać biblioteki 
wiejskie, na które opodatkowywano się 
chętnie, lub wyrzekano się alkoholu, czy 
papierosów, urządzano na ich cele wę- 
drujące ze wsi do wsi teatry amator- 
skie. Później i starszyzna piastowskim 
dawnym, a wskrzeszonym samorzutnie 
obyczajem, zaczęła radzić na wiecach, a 
rezultatem ich były wszędzie prawie 
jedoobrzmiące rezolucye: król, rząd, ar- 
mia, niepodległe Państwo Polskie. Re- 
zolucye te zbiorowo ogłoszone zosta- 
ły na politycznym zjeździe w Warsza- 
wie. 

Ten „król“, którego chłopi żądają, 
wbrew postulatom gorętszych i więcej 
postępowych żywiołów,stawiających ideał 
Rzeczypospolitej demokratycznej, wyni- 
ka z dawnej, przechowanej tradycyi, ja- 
koby królowie polscy bronili włościan 
przed „rządami pańskiemi*, odnoszącej 
się prawdopodobnie już jednak do Sta- 
nisława Augusta. Tu zaznaczyć należy 
poważne niebezpieczeństwo, jakie tkw) 
w owej obawie przed „rzadami pańskie- 
mi, jest w niej niezapomniane echo 
pańszczyzny, ale też i świeci rana, wy- 
nikła z pomijania włościan przy organi 
zowaniu rad opiekuńczych, formowaniu 
opiek szkolnych i t. p. 

Tu znów polityka stanowa musi u- 
ledz gruntownej rewizyi i przeobrażeniu 
i zamienić się na politykę ogóloo-krajo- 
wą, organizującą wszystkie warstwy lud 
ności, jeżeli nie zechce swej wyłącznoś 
ci odpokutować. 

Reasumując to, co powiedziałam, 
należy dojść do wniosku, że włościanin 
w Królestwie stoi dziś mocno przy swo- 
jem naturalpem, a długo zapoznawanem 
prawie gospodarowania w kraju, na rów- 
ni z innemi klasami, że się tego prawa 
śmiało i głośno domaga, a nadewszyst 
ko, co stwierdził faktami, że jest do je- 
go osiągnięcia zupełnie dojrzały, pomi 
mo niesłychanie niekorzystnych warun 
ków wychowawczych, w jakich mu żyć 
wypadło. 

Politykowaniu naszemu, które tak 
długo musiało obracać się w próżni, 
gdzie węc niemal z konieczności, dla 
braku odpowiedniego gruotu, udawadniało 
się pustą dyałektyką, przybywa podsta- 
wd poważna i silna. 

Iizie ją wzmocnić głos ludu zahar- 
towanego w fizycznej pracy, która daje 
bezpośrednie zetknięcie się z wielu real- 
nemi stronami życia, wyzwala siłę twór 
czą, uczy opanowywać piętrzące się trud 
ności i przeszkody. 

Udział włościaństwa i wyszłej z je- 
go łona warstwy robotniczej w polityce 
p'zyszłegu Państwa Polskiego, może mu 
dać jedynie te niespożyte podwaliny 
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istnienia, których dawniej brakowało, za- 
pewnić jego dalszy wszechstronny roz- 
wój cywilizacyjny i stworzyć siłę odpor- 
uą 1 obronoą. 

Materyał jest gotowy, trzeba ga 
tylko umieć użyć i wykorzystać. 

I. W. Kosmowska, 
(„Na posterunku“). 


Spis legionistów pochowanych 
na cmentarzu w Łowczówku. 


Na cmentarzu pod Łowczówkiem 
spoczywają następujący legioniści, któ- 
rych spis ostateczny dopiero teraz  ze- 
stawiono, a który podajemy celem poin- 
formowania ich rodzin. 

Oficerowie:  Bielarski Władysław 
(„Janusz*) por. 1 bryg. Lwów; Bojarski 
Kazimierz („Kuha”) kap. 1 pp; Kędzier- 
ski Władysław („Dąbski*) ppor. I bryg.; 
Kowalski Tadeusz („Włodek*) ppor. I 
bryg.; Kijak Bolesław („Bolesta“) ppor. 
l bryg. Tarnów; Szczepański Michał 
ppor. I bryg.; Szpuna Bolesław („Bolek“) 
ppor. I bryg.; Użupis Eugeniusz („Za- 
górski"; ppor. I bryg. Władysławów 
gub. suwalska, 

Podoficerowie i szeregowcy: An- 
gebauer Stan., Bankiewicz Zbiguiew z 
Winnic; Beku Stanisław z Burdujeni, 
Bielat Jaa z Nowego Sącza, Bieszczad 
Bronisław z Krosna, Borowicz Stani- 
sław z Chodaczkowa, Broniewski An- 
drzej z Jędrzejowa, Brylski Władysław 
z Zubek ziemia Piotrkowska, Buratowski 
S. z Krakowa, Bzymek Mieczysław Da- 
niel z Woli Radziszowskiej, Chabowski 
Zdzisław z Komorowa ziemia Płocka, 
Dymiańczuk Józef, Dobrowolski Hen- 
ryk („Sęk*), Domagalski Mikołaj ze Ska- 
ły ad Olkusz, Dutka Michał z Witko- 
wic, Dulęba Andrzej z Kielc, Dzieliń- 
ski Edward, Fatyga Władysław z Włosz- 
czowy Król. Polskie, Gorecki Wojciech 
z Borszowic, Górnik Antoni z Radomia, 
Grabczak Ignacy z Prądnika Czerwone- 
go, Grodzicki Stanisław z Krakowa, 
Grzybała Franciszek z  Odrzykonia, 
Grzymała Maryan, Gutowski Michał z 
Rzewna gub. Łomżyńska, Guzy Henryk 
z Nowego Targu, Czyl Józef, Han Ed- 
ward z Łodzi, Hessel Mieczysław, Ho- 
jarczyk Edward z Wieliczki, Homik 
Jan, Iwulski Szczepan, Jadoch Jan z Bo- 
rowy, Jancz Antoni z Przedborza gub. 
radomska, Jasiński Czesław z Kowla, 
Jaworski Ignacy z Chodaczkowa wiel- 
kiego, Kamiński Kazimierz, Kapuśnik 
Piotr z Częstochowy, Kim Rudolf z Ło- 
dzi, Klein, Klemeutowski Aleks., Kobak 
Alfred z Grobownicy, Kociemba Wład. 
z Piotrkowa, Kohutowicz Konrad, Ko- 
loszek Roman z Bochni, Konopka An- 
toni z Woli antoniewskiej, Kozubal Stan. 
z Krosna, Kuzaczyk Ben., Marczak Wa- 
lenty z ŻŁętownt, Martyniak Roman z 
Krakowa, Nyczowski Julian ze Lwowa, 
Okoński Wład. z Wieliczki, Opalski 
Jao ze Skały ad Olkusz, Ozga Julian, 
Pawłowski Stefan z Warszawy, Pożucha 


Zdzisław z Nowego Sącza, Petryszyn 
Franc z Tarnopola, Pfister [gnacy ze 
Sambora, Pluta Zygmuat z Częstocho- 


wy, Polak Antoni ze Szczęsna, Policz- 
kiewicz Roman z Krakowa, Południew- 
ski Aleksander ze Lwowa, Przyborow- 
ski Józef z Pruszkowa ad Warszawa, 
Rabka Eug. z Dąbrowy górniczej, Ro- 
gowski Wacław z Kielc, Romanowski 
Stan. z Ostrowca ad Radom, Sarwa Sta- 
nisław z Chliny gab. Kielecka, Schran 
Fryderyk, Sedlik Jakób z Nadworny, 
Sobida Rudolf z Gierakowic, Soaboskie- 
wicz Kazimierz, Sroka Leopold ze Suł- 
kowic, Stec Henryk, Stoswas Antoni, 
Strzelecki Kazım. z Gorlic, Szymański 
Antoni z Piotrkowa, Trypka Eug., Trze- 
na Józef z Końskich ziemia Radomska, 
Tuuidajewicz Paweł z Biecza, Wastuch 
Franc. z Ciężkowic, Wiśniowski Stan. 
¿ Dobromila, Wójcikiewicz józef z Hu- 
siatypa, Wójtych Rafał, Wołoszczyński 
Maryan, Wrzosek Karol, Wysznecki 
łanusz z Łodzi, Zawadzki Jan ze Lwo- 
wa i Zboiński Tadeusz, — Tabiński Hen- 
ryk ze Lwowa. 
ZZ C= 


KRONIKA. 


Śp. Franciszek Hovorka. W dniu 5 
b. m. w zakładzie dla nerwowo cho- 
«ych w Stelnhof pod Wiedniem zmarł 
Franciszek Hovorka, czeski księgarz- 
wydawca, znany przyjaciel Polaków. 


„GAZETA POLSKĄ Sobota dnia 13 Sty znia 1917 « 


Centralne Biuro wydawnictw N.K. A. 
zawiadamia, że przeniosło się z ulicy 
Retoryka 5 do lokalu, zajmowanego 
przez Naczeloy Komitet Narodowy, przy 
ulicy Gołębiej 20, parter, dokąd też z 
wszystkiemi sprawami należy się zwra- 
cać. 

Sprawa posła Łempickiego w Dumie. 
Ze Sztokholmu donoszą do „Tagblattu*: 
Debata, jaka się toczyła w Dumie z po- 


wodu wykluczenia b. polskiego posła 
Łempickiego, była bardzo zajmująca. 
Socyalny demokrata Czekeli zapytał, 


dlaczego nie roztrząsa się raczej kwes- 
tyi interesującej rzeszę robotniczą, mia 
nowicie losu zesłanych na Syberyę so- 
cyalno-demokratycznych deputowanych. 
Łerapicki me popełaił zdrady przez pod- 
pisanie adresu do Wilsona, gdyż rosyj- 
ski rząd, wszystkim ludzkim prawom 
przeciwny, grzeszy przeciw całemu sze 
regowi narodowości, Wykluczenie Łem- 
pickiego uważa naród polski jako wy- 
zwanie. 

Litwin Januszkiewicz powiedział, 
że nie był nigdy na bardziej skandalicz 
pem przedstawieniu, niż teraz w Dumie. 
„Jako litewski deputowany i przedsta- 
wiciel demokracyi — powiedział — mo- 
gę utrzymywać, że wszystko, co powie- 
dziano w wezwaniu do Wilsona, było 
nawskroś prawdziwem. Podpisujący a- 
dres byli zmuszeni zwrócić się do Wil 
sona, gdyż, niestety, Duma wcale się 
nie zajmuje kwestyą uciśnionych naro 
dowości. Ci, którzy rzeczywiście szcze 
rze i z całą naiwnością wierzą, że to- 
cząca się wojna jest wojną oswobodzi 
cielską, mylą się bardzo. My w to w 
żadnym razie nie wierzymy“. 

Kerenski zaznaczył: „Nikt nie mo- 
że utrzymywać, żeby Łempicki wystą- 
pił jako ajent niemiecki, a nie jako właś- 
ciwy patryota polski. Wszyscy Polacy, 
walczący o niepodległość Polski, są pol 
skimi patryotami*. 

Nowi członkowie Izby panów. Wedle 
listy kursującej wśród Polonii wiedeń- 
skiej oprócz pp. Eksc. Niezabitow 
skiego i prof. Balze ra mają być 
z pośród Polaków powołani do Izby pa 
nów były minister dla Galicyi Eksc. 
Morawski, oraz poseł Jan baron 
Goetz-Okocimski. 

Arcyksążę Maksymilian w Gzarnogó- 
rze. Wiedeń 10 stycznia. (TB. W.) Z 
wojennej kwatery donoszą: 

Arcyk. Maksymilian przybył ze 
świtą przed południem do Cetynii, wi- 
tany przez jen. gub. Webera, który wy- 
jechał naprzeciw, przyjęty uroczyście 
przez metropolitę i ludność. Metropo- 
lita i najstarsi członkowie przedstawi- 
cieli gmin wystosowali do arcyksięcia ser- 
deczne słowa powitania, na co arcyksią- 
żę najłasśkawiej odpowiedział i najser- 
deczniej podziękował. Popołudniu po- 
jechał arcyksiążę automobilem do Pod- 
goricy, ażeby z powrotem przenocować 
w willi królewskiej w Rjecz, skąd jutro 
uda się jeziorem do Skutari. 

Śmierć ks'ężny Chimay. Jak dono- 
szą dzienniki angielskie zmarła we Wło 
szech w Padwie księżna Klara Chimay, 
zoana i głośna długi czas w Europie z 
powodu swego ekscentrycznego życia, 

Księżna Chimay, licząca w chwili 
zgonu ál lat, była z pochodzenia An- 
gielką, z rodziny mieszczańskiej. Ma 
jąc lat 17 wyszła za mąż za ks. Chi- 
may, poczem w 7 lat później z nim się 
rozwiodła. W lat kilka potem spotkała 
w jednem z koloseów budapeszteńskich 
prymasa cygańskiego nazwiskiem Rigo, 
który swą grą na skrzypcach i egzo- 
tyczną urodą tak księżnę oczarował, że 
ostatecznie po kilku latach miłości, któ 
rej echa wypełpiały nietylko salony a- 
rystokratyczne ale i całą prasę europej- 
ską, zdecydowała się stracić tytuł ks ą- 
żęcy i wyjść za mąż za węgierskiego 
cygana, dla którego ta „afera* była 
przedewszystkiem znakomitą reklamą, 

Po ślubie pani Rigo-Chimay wyje- 
chała z swymmężem do jego rodziców 
na jakąś pusztę węgierską, z której 
jednak rychło wróciła, ale już sama bez 
męża... W lat kilka potem wyszła za 
mąż za jakiegoś Włocha, a o losach te- 
go małżeństwa milczała już kronika 
skandaliczna. Być może, że po dwóch 
niezbyt długotrwałych małżeństwach 
znalazła arcyksiężna, eks-żona cygana— 
szczęście, za którem pogoń wypełniła jej 
życie całe. 

Przyszłe stosunki handlowe prowincyi 
niemieck cb z Polską. Kwestya przysz- 
łych stosuoków handlowych z Króle- 
stwem Polskiem — pisze „ladustrie Ku- 
rier*—była niedawno przedmiotem po- 


lowania w przyszłości tej sprawy, rzecz 
była przedmiotem szczególnej uwagi. 
Żywy obrót, jaki już w czasach poko- 
jowych panował między Górnym Sląz- 
kiem a Polską, ma być pọ wojnie roz- 
szerzony. Zajęto stanowisko, że przy- 
szłe stosunki z Polską powinny ukształ- 
tować się pomyślnie, co jest rzeczą 
wielkiej wagi nietylko dla przemysłu 
górpośląskie.o, ale i dla całego handlu, 
zwłaszcza prowincyi wschodnich. 

Podrożenie węgla górno- śląskiego. 
Górnośląska konwencya węglowa posta- 
nowiła podnieść najniższą normalną ce- 
nę węgla o 2 mk. na tonnie, a to od 1 
stycznia r. b. Postanowiono przytem 
usunąć obowiązującą jeszcze cenę wy- 
jątkową dla węgla do celów przemysło- 
wych. 

z Dąbrowy. 

Dzień Szkoły Polskiej. Polska Macierz 
Szkolna w Dąbrowie Góraiczej urządza 
w niedzielę d. 14 stycz. 1917 r. „Dzień 
Szkoły Polskiej* z przeznaczeniem czy- 
stego dochodu na opłacenie wpisów 
szkolnych za dzieci niezamożne. O go- 
dzinie 9 rano w miejscowym kościele 
odbędzie się nabożeństwo na intencye 
Szkoły Polskiej. Wieczorem tegoż daia 
o godzinie 6 i pół. w Resursie Miejsco- 
wej odegrana będzie sztuka Henryka 
Sienkiewicza „Na jedną kartę". 

Na głodnych. W niedziel; 14 stycznia 
1917 r. w sali Domu Ludowego kop. 
„Flora“ staraniem młodzieży odegraoe 
będzie: „Matra żyje“ dramat z powsta- 
nia listopadowego i „Dziesiąty paw:lon* 
obraz dramatyczny. Ceny miejsc od 1 
kor. 50 hal. do 4 kor. 

Początek o godzinie 4-ej popołud- 
niu. 

Bajki dia dzieci w obrazach świetl- 
nych będą w sobotę dn. 13 stycznia 0 
godz. 3 i pół. w sali Odeonu „O Kra- 
snoludkach i sierotce Ma- 
ry ni“ Konopnickiej. „Stawa“ Kor- 
czaka. Ceny miejsc: 1:80 h., 60 hb., 40 b. 

Z Będzina. 

Ze Stowarzyszenia wł. nieruchomości. 
Ponieważ Stow. wł. domów i placów w 
Będzinie przyjęło sprawę realizacyi za- 
ległego 10% podatku skarb. od nierucho- 
mości do 1915 r. włącznie, Magistrat 
otrzymał rozporządzenie Powiatu wykre 
Ślenie tego podatku ze swych ksiąg po- 
datkowych. 

Zgodnie z postanowieniem ogólne- 
go zebrania Stow. wł. nieruch, na po- 
siedzeniu Zarządu dokonano wyborów 
do Komisyi Realizacyi Podatku Skarb. 
Do Komisyi tej weszli: p.p. St. Ciechow- 
ski, J. Gęborski, Sz. Liwer, H. Trener, 
W. Zalewski, St. Szperling, W. Wardzi- 
chowski, S. Gutman, A. Honiek, St. Ku- 
biczek, N. Hereberg i T. Bereszko; do 
Komisyi zaś sprawdzania podań o spe- 
cyalnych ulgach weszli: p. p. A. Zalew- 
ski, W. Kapuścik, B. Pelc, A. Bróen, A. 
Sercarz i L. Rubinlicht. 

Z biura wyborczego. Termin zapisy 
wania ma listy wyborców przedłużony 
został do dn. 15 bm. Kto więc nie speł 
nił dotąd tego obowiązku, niech pospie- 
szy do biura wyborczego I zapisze się 
w poczet wyborców. Zapisy przyjmuje 
biuro każdodziennie od godz. 5 do 8 
wieczorem, w niedzielę zaś od g. 3 do 


5-ej pp. 
Z Krakowa 

Zarząd biblioteki Jagiellońskiej w Kra- 
kowie zwraca się za naszem pośrednict- 
wem do wszystkich przyjaciół i życzii 
wych tej naszej najstarszej i największej 
książnicy z usilną i serdeczną prośbą, 
aby zbierali i przysyłali Bibliotece odez- 
wy, proklatnacye, plagaty, ulotne druki, 
jednodniówki, broszurki, czasopisma itd. 
politycznej treści, mające związek ze 
sprawami polskiemi i z wojną na tere 
nie ziem polskich. 

W szczególńości poszukuje Biblio- 
teka Jagiellońska pism: 

„Bartosz“. Pismo Narod. Zw. Chi. 
od N-ru 16 go począwszy (jeżeli wycho- 
dził dalej). — „Chłopska doia" 1916, od 
N-ru 2-go. — „Chłopska Sprawa“ („Za- 
ranie") N-ry 1,2, 3 oraz od N-ru 14-go, 
jeśli wysz*dł. — „Czwartak*. Pismo o- 
bozowe 4 p. p. Legionów, N-r 1, 213 
(hektografowane).—„Dla Ojczyzoy”* N-r 1 
do 15, 17, 18, 20 i następne. — „Do Czy- 
nu”, N-r 1, 2, 4, 5, 8 do 10, 12 i następ- 
ne. — „Gazeta Wojenna“. Organ urzę 
dowy niemieckiej głównej komendy woj- 
skowej. Toruń 1914 (później w Łodzi). 
N-r 1, 2, 3, 6 i następne. — „Głos Pol- 
ski“. Sosnowiec 1915. N-r 1 do 14, 16 


ufaych obrad w górnośląskiej [zbie han- 
dlowej. Przy wielkim interesie, jaki 
szczególnie Grórny Slązk ma dla uregu- 


do 30. Rok 1916 od N-ru 7 go począw- 
szy. — „Głos Robotniczy*. Nr 1,4i 
następne. — „Goniec Polowy Legionów". 
N-r 1, 5 i następne. — „Hasło“. Sosno. 


wiec 1915. N-r 4 i następne. — „Homan“ 
(pismo białoruskie). — „Konierencya”. 
Kielce 1915. N-r 2 i następne. — „Ku 


ryer (Nowy) Lubelski“. N-r 1 do 35, 39 
następne. — „Lud i Wolność”. N-r 2 1 
następne, jeśli wydane. — „Lud Polski“. 
Warszawa 1916. — „Łodziania*, 1915 za 


wrzesień i październik oraz wszystkie 
N-ry z 1916 r., jeśli wyszły. — „Lucker 
Neuigkeiten"... Luckie Nowości. — „Nie- 
podległość". Pismo N. Z. R. — „Nie- 
podległość“. Organ główny Konfedera 
cyi Polskiej. — „Niepodległość”. War- 


szawa 1915, red. Al. Zawadzki. — „Oj- 
czyzna*, Kielce 1914 N-r 1, 2, 4 i na 
stępne. — „Pochodnia”. Organ N. Z. R. 
1915. Nr 4 i następne. — „Podchorąży”. 
Pismo wojskowe. Warszawa 1915. N-r 2 


i następne. — „Poseł Legionów*. Dwu 
tygodnik ludowy. Lublin 1915. Nr 1, 2, 
3, 5 i następne. — „Promień*. Wydaw 


nictwo Warszawskiej Młodzieży Promie- 
nistej. — „Strażnica“. Łódź 1915. N-r 6 
do 11, 14 i następne. — „Wezwanie“. 
Organ P. P. S. N-r 1, 2, 4, 6 i następ 
ne-—„Wici*. Czasopismo młodzieży nie: 
podległościowej (zarzewiack ej). — „Wid- 
nokrąg" (redaktor i wydawca W. Rzy 
mowski), — „Ziemia Kielecka“ 1915 i 
1916. 

Z czasopism przed wojną wydawa- 
mych poszukuje Biblioteka Jagiellońska 
aastępujacych: 

„Czerwony Sygnał“. Organ P,P. S. 
fr. rew.—„Głos Ziemi Chełmskiej“. Pismo 
poświęcone sprawom narodowym. 
„Górnik“. Organ okręgu Zagłęb a Dąbr. 
P P. S. — „Kilński*. Centralny organ 
N. Z. R. — „Łodzianio”. Organ łódzkiej 
organizacyi P. P. S. fr. rew. — „Na Ba- 
rykady*. Organ warsz. P. P.S, fr. rew.— 
„Pobudka“. Organ lubelskiej organizacyi 
P.P. S.— „Polak“. — „Polska“, — „Swit“. 
Organ częstochowskiej P. P, S. fr. rew. 
— „Walka“, Organ P. P. S. (opozy- 
cyi). 

Wszstkiepísma polskie, 
zwłaszcza w Warszawie, prosimy © 

owtórzenie. W imieniu Biblio- 
teki Jagiellońskiej: Józef Korzeniow: 
ski. 


Z Warszawy. 


O godło państwowe polskie na gmachach 
magistratów. Na pierwszem tegorocznem 
posiedzeniu plenum Magistratu Warszaw- 
skiego zapadła jednogłośnie następująca 
uchwała: 

„Magistrat postanowił jednogłośnie 
na gmachu głównym Magistratu umieś 
cić godło państwowe połskie—Orła Bia 
łego na miejscu, gdzie znajdował się 
dwugłowy orzeł rosyjski, usunięty w 
sierpniu 1915 r." 

Polecenie niezwłocznego wykonania 
tej uchwały otrzymał Wydział Budo- 
wlany. 


Ra marginesie wojny. 


Dąbrowa, 11 stycznia. 


(my) Odwrót Moskali w Ru mu- 
nii ! parcie armii sprzymierzonych na- 
przód odbywają się bez przerwy. Na 
znacznej cześci terenu wojska rosyjsko- 
rumuńskie (rumuńskich już prawie nie 
ma) zostały odrzucone poza Seret. 
jeżeli Gałac padnie w niedługim czasie, 
Moskale będą zmuszeni porzucić linię 
Seretu i wycofać się aż na Dniestr, 
gdyż linia Prutu nie nadaje się do obro 
ny ze względu na to, że lewy brzeg tej 
rzeki niższy jest od prawego. Jakoż we- 
dług dzienników szwajcarskich guberna- 
tor Bessarabii zarządził, ażeby wszyscy 
niepowołani do wojska mężczyźni mię- 
dzy 17—40 rokiem życia (a nawet zdol 
ne do pracy kobiety) zostali pociągnię- 
ci do robót fortyfixacyjnych nad Dnie 
strem. 

Na innych frontach bez większych 
wydarzeń. Powtarzają się jeno pogłos- 
ki, że wojska jen, Sarraila ma- 
ją być odwołane z Solunia. „Daily Mail“ 
domaga się nawet tego energicznie. 

Sprawa ultimatum do Gre- 
cy i nie została jeszcze załatwiona. We- 
dług ostatnich wiadomości rząd grecki 
zgodzi się podobno na warunki ultima- 
tum. Sprawa grecka nie zostanie oczy- 
wiście przez to załatwioną i nie przesta- 
nie niepokoić aliansu. 

Sprawa pokoju przewleka się 


BE 10 


bardzo widocznie. Według „Matia“ Briand 
przygotował akceptowaną przez aliantów 
odpowiedź do Wilsona, która jasno £?) 
przedstawi początek wojny i cele en- 
tenty. „Matia“ sądzi, że ta odpowiedź 
będzie bolesną porażką dla czwórprzy- 
mierza. „Matin* zapomniał dodać, że 
będzie to tylko porażka papierowa. Tak 
zresztą bywało i do tej pory. 

Alianci grozili i wymyślali słowem 
i piórem, a czwórprzymierze waliło mie- 
czem i wali, co się zmieści, Nic nie za- 
powiada, że w przyszłości będzie ina- 
czej, choćby nowe intrygi aliansu miały 
być jeszcze przewrotniejsze od dotych- 
czasowych. 

Jedną z nowych odpowiedzi na po- 
gróżki aliansu jest także wynik piątej 
pożyczki wojennej austrya- 
ckiej, która doszła według dotychcza- 
sowych obliczeń do sumy półpięta 
miliarda koron. 

Najbliższa wiosna, prawdopodobnie 
ostatnia w tej wojnie, znajdzie więc Eu- 
ropę w dalszem straszliwem zmaganiu. 
Popłynie świeża krew, która spadnie 
klątwą na głównych podżegaczy tej woj- 
ay, na Anglie i Rosyę. Według wszel- 
kich przewidywań ludzkich sądzić trze- 
ba, że nowy okres wojny przyniesie 
aowe krwawe klęski aliansowi, a nowe 
świetne zwycięstwa czwórprzymierzu. 
Czy po takim przypuszczalnym wyniku 
Francya i Włochy dadzą się jeszcze 
dłużej za nos wodzić, przepowiedzieć 
nie można, ale sądzić wolno, że nie hę- 
ią dalej marnowały drogocennej krwi 
dla podtrzymania kramarstwa Anglików 
i demoralizacyi moskwicyzmt. 

U nas w Polsce ludzie niechcą 
sobie zdawać sprawy z tego wszystkie- 
go. Targane walkami partyjnemi spo- 
łeczeństwo trwoni drogi czas i nie umie 
zdobyć się na żadne fakty. Wszystko 
kończy się ra przelewaniu z pustego w 
próżne. Oczekujemy nowych rzeczy od 
Rady Stanu, ale ta dotąd nie sta- 
nęła—j rzeczy przewlekają się bez koń- 
ca i bez miary. Wzywania najlepszych 
nie odnoszą skutku. Jeżeli nie ogarnie 
nas w najbhższym czasie chwila entu- 
zyazmu, możemy już dzisiaj powiedzieć 
z męczącym niepokojem, że sprawa na- 
sza polska stanie na pękającym lodzie... 


Poszukiwanie Polaków w Rosyl. 
Pisma inne i po tamtej stronie pro- 
simy o przedruk niniejszych zapy- 
tań. 


Gontarskich w Jasinowatej, guber. 
Jekaterynosławskiej powiadamiamy; w Siew e- 
rzu wszyscy zdrowi. Tęsknimy. Za pośrednic- 
twem gazet czekamy wiadomości od Was, An- 
tuszewiczów Kamili i Józi, Gdzie nasi chłopcy, 
Goibion i Kazikow. 


KOMITET POLSKI 
w Sztokholmie 


prosimy bardzo o pośrednictwo w 
poszukiwaniu za rodzinami zaginio- 
nemi lub ewakuowanemi z Kr ó- 
lestwa Polskiego, podawa- 

nemi w „Gazecie Polskiej“. 


OGŁOSZENIA. 


BAR 
KRAKOWSKI 


w DĄBROWIE, ul. 3 Maja Ne 18, 


w zarządzie 


Stefana Wilezyńskiego 


poleca się 
dalszym łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności. 


Wydaje obiady i kolacye. 


Bufet zaopatrzony w gorące prze- 
kąski. Piwa, porter, wina różnych 
gatunków, 


Muzyka Baranowskiego 


grywa stale w południe i wieczor. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Mic hał Janik 


Drukarnia J. Lewicki i E. 


Mirek w Dąbrowie, ulica 3 Maja L. 4. 


